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gwałtowna potrzeba wznawiania tej komedyi tak bardzo ogra- 
Z teatru. nej a pozbawionej głębszej wartości, pozwolimy "sobie po- 
wątpiewać”. 

Znamienną a smutna cechą naszych czasów jest kult teatru. W nrze 67 Czas wspomina o odegraniu w teatrze miej- 
"Teatr istnieje nie od wczoraj, ale w społeczeństwie chrześcijan- skim sztuki, zapożyczonej też z francuskiego repertoarzu, p. t.: 
skiem nie miał on nigdy tak uprzywilejowanego, tak urzędo-  nfyszka przez Paillerona i taką daje chavakterystyke : „Cel 
wego niejako stanowiska, jakie mu dano obecnie. Wzuoszą się wystawienia tej sztuki nie bardzo rozumiemy. Jestta rzecz sla- 
nawet w odłużonych naszych miastach wspaniałe „przybytki ba, mdła, powierzchowna. osnuta na bardzo starym motywie a 
sztuki”, główniejszych artystów. artystki (sit venia verbo) ebsy- | polegająca złównie na dyalogach, których finezya nie zawsze 
puje się takimi honorami za życia i po śmierci, jakie dawniej jest pierwszorzędną* 
przypadały w udziale zhaweom ojczyzny. A tymczasem dla bez- Numer 77 Cz b. r. modzie wim znów GERS SAKE 
stronnego widza cóż dzisiejszy teatr w sobie mieści, to przy- | w teatrze miejskim EEEówskiEI kamelii Curela, też orai 
nosi społeczeństwu? Moralng zgniliznę, która też dawniej po nej z Aa AE Ti NEW (r gi ak bara 
trosze wszędzie istniała, ale nie ubierano jej w tak kosztowną | gownie : Sa R wi 5 
draperyę i aureolę, nie oddawano jej tak publicznych i ofńcyal- | ` W r x 3 a. , SĘ 
nych hołdów. „W takich sztukach autor łatwo i z pozorami słuszności 

5 zo E era A bywa posadzany o tynizm, gdy chciał być tylko Lezstronnym 

„~ Że tak jest istotnie, žo to zapatrywawie na adceny teatr | syngtrzęgaczem. Atmosfera obłudy, kłamstwa i fałszu, która 
nie jest bynajmniej pessymistyczne, na ta dostarczają nam do- | topi niemal przygnębiające wrażenie. Strona moralna daje w o- 
wadów nawet sami wielbiciele teatru i dzienniki , które rack góle powód do poważnych watpli . Ci wszyscy ludzie przyj 
tucyę teatru w społeczeństwie wielce protegują. Spotykamy | mują najdwuznaczniejsze sytuacye i najlaniebniejsze kompro- 
w nich co chwilę krytykę sztnk teatralnych tak ostrę i suro- misy jako rzeczy zupełnie naturalne i w całej sztuce nie sły- 
Wa, że chyba nie ulega wątpliwości = Mes zasłużona i że musi szymy ani jednego protestu przeciw tym niegodziwościom. Ma; 
się nie dobrze dziać w „państwie duńskiem*, jeżeli nawet z tej | toleruje występna miłość żony, ta ostatnia sama żeni kochanka 
strony podnoszą się żale i skargi. | g _| tylko dla tego, aby go nie utracić, kochanek przyjmuje wybór 

Ot weżmy do reki zus, dziennik na punkcie moralności | bez wabania, a nareszcie nawet ta B., w której dostrzegamy 
teatru wcale pobła który osłaniał swoją powaga głośną | wiele szlachetności i uczuć, zgadza się na stanowisko 
swego czasu „lLizystratę Posłuchajmy co Czas pisza o ubliżające w wysokim stopniu jej kobiecej godności. 'Ten po- 
kach teatralnych, granych w Krakowie w ostatniem półroczu jedynek kobiecy odmalowany w dwóch końcowych aktach daje 

W numerze Bim b r. zdając sprawę z przedstawienia ko- | powód do kilkunastu scen częścią sałonoyo wytwornych, tzą- 
medyi Michała Bałuckiego p. t. Nicwolnice s Pipidówki taką ścią wysoce zmysłowych i jaskrawych*. 
daje od siebie ocenę: „Niewolnice z Pipidówki należą do tej W nrze R4, Czas b. r. jest sprawozdanie z utworu sce- 
kategoryi utworów stenieznych, w których twarda. prawie zgry- | nicznego Gamastona p. t. Jak było a jak być mogło? Czas 
żliwa satyra zagłuszyła niemal znpełnie dowcip i humor, a po- | pisze o tej sztuce tak: „Dzieło sceniczne, które odrazu trzeba 
symizm zapatrywań autora nie znajduje żadnego złagodzenia | nazwać niendaną” próbą. Wybór tematu jest w wysokim sto- 
z jakichś dodatnich epizodach: czy postaciach. W męzczyznach | pnin niesympatyczny. Uczciwość Żyda a nieuczciwość katolika. 
komedyi poznajemy tylko głupców lub nieuków, w kobietach | Całość robi wrażenie bardzo nieudałej próby i ze względu na 
widzimy same intrygantki lub gąski; wszyscy postępują nie | samego autora nie należało jej na scenie wystawiać”, 
tylko śmiesznie, ale także nieuczciwie i to z całkowitem nieod- Wreszcie numer 95 tegoż dziennika b. r. przynosi wia- 
czuciem i niezrozumieniem tej nieuczciwości”. domość o odegraniu w teatrze miejskim komedyi p. t.: Marcella, 

W numerze 24tym b. r., gdzie mowa o przedstawieniu ko- | napisanej przez Wiktoryna Sardou i z francuskiego na polski, 
medyi tłómaczonej z fracnskiego p. t.: J/qż na wsi, takie znów | tłómaczonej. © niej tak się Czas wyraż: 
spotykamy uwagi Czasu: „Mąż gnębiony przez teściową i znu- „Są tam intrygi i płotki, komeraże, drobne zazdrości i ro- 
dzony biernością żony poszukuje po za domem uciech nie za- | manse, które wypełniają czas kilkunastu pań i panów, zgroma- 
wsze zgodnych z kodeksem małżeńskiej moralności .. sztuka nad- | dzonych na wilegiatnrze. Całość pod względem literackim nie 
zwyczajnie przyzwoita, (Czy tak? P. R.) Czy jednak istniała | ma żadnej wartości, a scenicznie należy do najsłabszych utwo- 4 
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rów Sardou. Wystawienia „Marcelli“ nie można nazwać wzbo- 
gaceniem repertonru*. 

Oto kwiatki teatralne zebrane z Czasu w przeciągu je- 
dnego półrocza i to przy pobieżnem szukaniu. Jeżeli zważymy, 
że Czas nie grzeszy pruderyq i byle czem sie nie gorszy, to 
musimy przypuścić, że podobnych sztuk lichych co do treści i 
formy grano w teatrze krakowskim przez ostatnie pół roku nie- 
równie więcej. 


Podobne, a nawet gorsze stosunki teatralne panują i gdzie | 


indziej. 

We Lwowie „wesoła“, jak ja nazywają, muza obrała so- 
bie stała siedzibę. Operetka stępiła etyczne uczucia pu- 
bliczności i sprawozdawców. Nie dziwnego, że w dziennikach 
nie ocenia się przedstawień ze stanowiska moralności. Gdy 
z relacyi dziennikarskich nie można być mądrym, pytałiśmy po- 
ważnych ludzi świeci o zdanie. Mówiono nam, że bardzo | 
często „artystki“ pod względem ubioru a raczej jego braku 
żywą są ilustracją „nędzy galicyjskiej". Mówiono też, że ba- 
letnice tańczą jak tyngłówki. Mówiono, że na sobotnich przed- 
stawieniach popołudniowych, przeznaczonych wyrażnie dła mło- 
dzieży szkolnej, nieraz ze sceny padają wielce tłuste dowcipy. 
a w „Damach i buzarach* kapelan tak się ucharakter;zował i 
przedstawiał idyotycznie, że wprowadzenie tej figury na deski | 
teatralne było ciężką obrazą stanu duchownego s 

I cóż sądzić wobec tego o teatrze? Co sadzić o tych 
wszystkich wielbicielach teatru, aktorów i aktorek ? 

Jakże nisko musiało upaść nasze społeczeństwo , jeżeli za 
swoje pieniądze wchłania chciwie tego rodzaju wrziewy i ob- 
dziela nimi bez skrupułu młode pokolenie? Niechby wreszcie 
bawili się tam bankruci moralni i spaczeńcy umysłowi za swo- 
je własne pieniądze, ale skad przychodzi biedny lud do wspo- 
magania swoim ciężko zapracowanym groszem takich próżnia- 
czych a często szkodliwych rozrywek ? Posłowie ludowi gdzieście 
i od czegoście ? 


Porządek dzienny 
Il, Zjazdu X. X. Katechetów we Lwowie r. 1897. 


Czwartek dnia 26. sierpnia: 
o godzinie B'/, uroczyste Nabożeństwo w Archikatedrze : 
o godzinie 10ej uroczyste otwarcie Zjazdu. 

1. Zagajenie. 

2. Wybór Prezesa i komisyj sekeyjnych. 

3. Ref, ks. Dr. J. Bukowskiego „Pedagogia a religia*. 
o godzinie 4ej po południu posiedzenie wspólne. 

1. Ref. ks. M. Jeża z Krakowa „O religijno - moral- 
nem wychowanin młodzieży szkolnej ; jakich należy uży- 
wać praktyk religijnych, jak usuwać trudności ?* 

2. Współref. ks. Dra A. Jougana ze Lwowa : „O prze- 
pisach karności dla młodzieży”. 

3. Ref, ks. F. Józefowicza ze Lwowa: „Jak działać, 


żeby zasady religijne u młodzieży nie ginęły po wyjściu 


jej z gimnazynm?* 
Piątek dnia 27. sierpnia: 
o godzinie 9ej rano. Posiedzenia w sekcyach. 

Temat dla wszystkich sekcyj: „O planach 
nauki religii w szkołach wszystkich kategoryj, z uwzglę- 
dnieniem podręczników jużto teraz obowiązujących, jużto 
tych, które potrzebują zmiąny*, 

Sekcya I. (gimnazya i szkoły realne). 

1. Ref. ks. Dr. Z. Lenkiewicza ze Lwowa: „O gimna- 
zyum wyższem”. 

2. Ref. ks. Dra J. Drozda z Przemyśla: „O gimna- 
zynm niższem*. 


| podręcznikach gimn 


B. Współref. ks. R. Gromniekiego z Tarnopola: 
zyalnych 


mo) 
w języku wykładowym 


ruskim”. y 
4. Ref. ks. Dra P. Świderskiego z Krakowa: „0 szko- 
lach realnych“. 


Sekcya II. (seminarya nanczycie 
łowe i zawodowe): 

1. Ref. ks. Fr. Skarbowskiego ze Stanisławowa : 
seminaryum nuanczyciełskiem*. 

2. Wspólref. ks. M. Kopki z Przemyśla: „O podrę- 
cznikach w seminaryum nanczycielskiem w języku wy- 
kładowym ruskim* 

3. Ref. ks. W. 
działowych 

+. Współref. ks. D. Łopatyńskiego ze Lwowa: „O 
podręcznikach w szkołach wydziałowych w języku wy- 
kładowym ruskim“. 

5. Ref. ks. W. Czajkowskiego z Rawy Ruskiej: „O 
szkołach przemysłowych i zawodowych“. 


ie, szkoły wydzia- 


Q 


n 


Wolcza ze Lwowa: „() szkołach wy- 


Sekcyn III. (szkoły ludowe). 

1. Ref. ks. W. Dntkiewicza z N. Sącza : 
Indowych miejskich*. 

2. Współref. ks. L. Łóżnickiego z Tarnopola: „0 
podręcznikach w szkołach ludowych w języku wykłado- 
wym ruskim“, 

3. Ref. ks. J. Waligóry z Pleszowa : „O szkołach lu- 
dowych wiejskich. 


„O szkołach 


Q godzinie dej po południu posiedzenie wspólne: 

1. Ref. ks. W. Puchalskiego z Wyżnian: „O ex- 
fursyach*. 

O godzinie 6ej po południu posiedzenia uroczyste : 


Sobota dnia 28. sierpnia. 


Q godzinie Jej rano posiedzenie wspólne : 


Ref. ks. Dra A. Jougana ze Lwowa: „O egzaminach 
kwalifikacyjnych dla katechetów: nadzór nanki religii. 


O godzinie llej uroczyste zakończenie Zjazdu : 

1. Ref. ks. A. Torońskiego ze Lwowa: „O harmonij- 
nem dzialaniu katechetów i potrzebie popierania ich 
pracy ze strony społeczeństwa. 

2. Mown prezesa : „Uzasadnienie i polecenie powzię- 
tych nehrwał* ; — pożegnanie. 

Obrady toczyć się będą w gimnazyvm im. Franciszka Józefa. 

O godzinie lej po południu wspólny obind pożegnalny w salach 
Kasyna miejskiego. 

Komitet czym starania, aby pozyskać w czasie Zjązdu od X. X. 
Referentów rezolucye, które się wydrukuje 3 rozda, 


Jakie tematy byłyby wskazane na ambone ze wzyłedu 

na teraźniejsze prady społeczne i nasze wady narodowe ? 
(Dokończenie), 

Z kolei należy przystąpić do najbardziej jadowitega 
źródła , któremu przynależy palma pierwszeństwa w dziele 
uwodzenia ludzi. Jest niem bezczelne udawanie socyali- 
stów miłości kn ludowi i klasie robotniczej. Ci, których 
dotąd lud uważał, nie wchodzę w to, słusznie lub nie- 
słusznie, za zdzierców swoich, adwokaci, notaryusze i ich 
pomocnicy, a osobliwie żydzi miejscy i wiejscy, nagle 
przedzierżgnęli się w obrońców ludu i jego miłośników. 


Fwolucya bardzo zręczna ale i podziwienia godna z tego 
powodu, że lud, tyle podejrzliwy, tak szybka i w tak 
znacznej mierze przyjął ją dobrze i uznał za zupełnie 
naturalną. Oczywiście wiele powodów złożyło się na ta 
zadziwiające zjawisko, ale, według mego widzenia rze- 
czy, ten hyl najważniejszy, że w jaskrawy sposób uda- 
wali poświ i 


sięcenie i miłość dla Indu. Tud z małymi wy- 
jątkami dzieckiem jest i politycznem i umysłowem i jak 
dziecko żąda miłości i pieszczot, a co ważniejsza, chce, 
aby mm zewnętrznie a dobitnie okazywać tę miłość, mó- 
wić o niej, n choćby nawet chwalić się nią i popisywać; 
już zaś nwierzy zupełnie, jeżeli się ktoś wsławi jakimś 
hohaterskim (zawsze w jego przekonaniu) czynem tej 
miłości i poświęcenia. Twodziciele ludu, Stojałowski i 
przewednicy sacyalistyczni, zrozumieli tę slabość ludu 


iużyli jej w samą porę: nadto niektóre błędy w postęp:o- 
waniu partyi przeciwnej dodały im blasku męczeństwa 
i heroizmu w sprawie ludowej — i oto zagadka roz- 
wiązana. 

Wszystko, co nie spoczywa na trwalej podstawie, 


16, więc wolno myśleć, że i owa sztuczna po- 
pułarność z dalszym biegiem lat i czynów tych ludzi 
rozwieje się sama przez się jak mgła poranna. 

Historya rozwoju i upadku dawniejszych doktryn 
spolecznych utwierdza nas w tem przypuszczenin, ale czy 
ta nadzieja ostatecznego zwycięstwa prawdy może nas 
uspokoić 

Historya, która nezy, że prawda tylko trwa na wie- 
ki, mówi nam także, że w walce fałszu z prawdą ogro- 
mna liczba jednostek ginie docześnie i wiecznie. A prze- 
cież i jednej duszy opuścić nam nie wolno świadomie: 
nie darowałby nam tego Pan Jezus. który 99 owiec zo- 
stawin, a jednej idzie szukać, aby ją następnie na ra- 
mionach przynieść do owczammi swojej 

s „Co więc czynić, a raczej co mówić? W pierwszym 
rzędzie. zdnje mi się, nnleży nderzać w beztrstyńną ubt“ 
dę samych przodowników socyalizmu, jak nie mniej 
w czczość i znikomość zasad przez nich gloszonych. 
Szajka żydów jak Adler, Verkauf, Ellenbogen , Singer, 
którzy nie mają pojęcia o pracy. a teraz z rąk proleta- 
ryatu i ludu pragną nzyskać mandaty a z czasem intra- 
tne synekury, rozpuścili sfory naganiaczy po różnych 
krajach, uzbrojonych w nienawiść do Boga i Kościoła, 
a zaopatrzonych w żydowskie pieniądze — i tacy ludzie 
mają dziś u ludu zasługiwać na wiarę? Przecież jeszcze 
nie zupelnie zaginął zdrowy chłopski rozum, ale trzeba 
przyjść temu rozumowi z pomocą i sprężyny istotne ru- 
chu socynlistycznego ludowi odsłaniać. 

A owe hasla socyalistyczne, owe wykrzykniki o pra- 
wie do pracy, o wyzysku przez kapitalistów, o ośmiogo- 
dzinnym dniu pracy, o podziale zysku a zwłaszcza o 
równości, wolności, miłości wolnej czemże są jeżeli nie 
bmiką mydłaną, jeżeli nie grą słów, które mogą jednak 
zawrócić głowy, popchnąć do mordów i pożogi. 

Może więc dobrą byłoby rzeczą, gdybyśmy do już 
wymienionych dodawali n. p. takie tematy: „Socyalizm 
w formie dzisiejszej jest bezbożnościął, przyczem nale- 
żałoby przykazanie za przykazaniem, artykuł wiary zn 
artykułem przechodząc, wskazywać, jaka przepaść dzieli 
katolika ol socyalisty. Ponieważ socyalizm mówi o po- 
wszechnym dobrobycie jako o prawie wspólnem wszyst- 
kich ludzi, należaloby przeciwstnwić temn słowo Jezusa 
Chrystusa: „Ubogich zawsze mieć będziecie między sobą*, 
dalej mówić, że „ani nbóstwo samo z siebie nie jest złem, 
ani bogactwo samo z siebie nie daje szczęścia“, Często 
wracać do tematów: „O zadowoleniu ze swego losu“. — 


„0 cierpliwości*. — „To jest przykazanie moje, abyście 
się społecznie miłowali, jakom was umiłował*. (Joan. 
15, 12). — „O noszenin ża Chrystusowego“. — „O 


umartwieniu swoich złych skłonności“. Dziwna ta za- 
prawdę, jak mało mówimy na temat umartwienia sa- 
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mego siebie, chociaż wszyscy widzimy, że umartwienie 
poczyna zanikać nawet na wsi, a natomiast blędy i wa- 
dy mnożą się jak grzyby po deszczu. Wyżej obojętność 
religijna, indyferentyzm, zaniedbanie praktyk religij- 
nych, rozpusta, niżej niepohamowana ciekawość nowinek, 
obłuda, samolnbstwo, zarozumiałość, mściwość i zazdrość, 
po części lenistwo i pijaństwo czynią spustoszenia mo- 
ralne. Wielu przytem chce wolność grzeszenia doprowa- 
dzić do granie niemożliwości, a ci sami, którzy w owym 
szatańskim koncercie prym trzymają, naprawy stostm- 
ków społecznych oczekują od ustaw, rządu, od ducho- 
wieństwa. 

Chyba taka droga do dobrego rezultatu nie do- 
prowadzi. 


Pierwszy zeszyt Linzer theologisch-praktische Quartul- 
schrift z r. 1896 ma piękny artyknł O. Alberta Weissa 
p. t. „Die Erneuerung der Gesellschaft". Ceniony autor 
dowodzi tam, że uzdrowienia społecznego nie dokonają 
ni ustawy, ni rządy takiej lub innej formy, ale uzdro- 
wienie wyjść musi od samego społeczeństwa, od jedno- 
stek. Każdy z osobna niech powie sobie: Trzeba być 
nowym człowiekiem. Niech stosuje naukę Chrystusową 
nie do innych ale do siebie w codziennem życiu, niech 
chrześcijańska miłość bliźniego zajmie miejsce starego, 
osobistego, społecznego i uarodowego egoizmu, a kwe- 
| stya socyalna będzie rozwiązana. Dopóki zaś to nie na- 
stąpi, t.j. dopóki uważać będziemy wezwanie do chrze- 
ścijańskiej miłości w społecznem życiu jako romantyczną 
albo mistyczną mrzonkę, dopóki my będziemy potępiać 
królów i arystokracyn, a sami na łonie demokracyi za- 
pragniemy odgrywać rolę feudalnych książąt i potenta- 
tów, dotąd nie może być mowy o odnowienin społe- 
czeństwa. 

Jakże wdzięczną i głęboką strunę potrąca O. Weiss, 
kiedy n. p. pisze: „Arme Erde! Alle Tage beten alle 
auf dir, Jk Reich Gottes möge zu uns kommen, und 
inzwischen leben wir — wir, die wir den Namen Christi 
anrufen, als wahre Heiden. Kónnten wir uns einmal ent- 
schliessen, die Worte unseres Morgengebetes in allen 
Handlungen des Tages zur Wahrheit za machen, welch’ 
erstaunliche Socialreform könnten wir alsbald verwirk- 
licht sehen, ohne Larm und Unruhen, ohne parlamen- 
tarische Auftritte, ohne Zeitungen“. 

Rozprawkę swoją kończy O. Weiss: „Es gibt nur 
ein Ideal eines Socialreformators: das ist Olristus, nur 
ein Miżtel zur Socialreform : die innerliche Erneuerung 
des Menschen nnd der Gesellschaft, und nur einen Grund- 
satz, der die Reformbestrebungen zum Ziele fuhrt, das 
Wort des Herrn : Suchet zuerst das Reich Gottes u. s. w.“ 


Na zakończenie jeszcze dwie uwagi: 

Socyalistyczni uwodziciele nie wstydzą się powta- 
rzać swoich deklamacyi aż do znudzenia na każdem ze- 
braniu, wracając nieznużenie do tejsamej treści i poda- 
jąc ją zwykle w tejsamej formie. da synów tego świata 
uczmy się roztropności i najbardziej atakowane prawdy, 
jak również SE wilków w owezej skórze i nikczemność 
ich zasad po raz setny wbijajmy w pamięć i serce na- 
szego ludu. 

Kto raz prawdę powiedział i już do niej nie wraca; 
a myśli, że zrobił wszystko, ten nie zna ludu. Lud trn- 
dno pojmuje. Kiedy n. p. chcesz z ambony ogłosić po- 
rządek nabożeństwa na nadchodzący tydzień, to powtó- 
rzysz trzy i cztery razy to samo, a zszedłszy z ambony 
spotkasz się co krok z pytaniem: jegomość, jak to bę- 
dzie? Rzecz, który chcemy głęboko wdrożyć w serca 
słuchaczów, powtarzajmy ciągle, tylko w zmienionej 
formie. 

Powtóre, bracia kochani, sami mówmy sobie często 
kazania na temat: „Kapłan powinien być żywą ewan- 
| gelig Jeznsa Chrystusa“. — „Indnimini novum homi- 
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nem“. — „Qui sanctus est, adhuc sanctificetur“. Wtedy 
dopiero, kiedy nasi wrogowie nie będą mieli nic istotnie | 
złego o nas do powiedzenia, kiedy nadto z pracą około 
dusz zbawienia połączymy gorącą modlitwę za swat 
grzeszny, słowem, kiedy będziemy gorliwymi kapłanami, 
nie potrzebujemy zbytnie lękać się a wiarę naszego ludu: 
wszakże Pan Jezus powiedzjał do św Franciszka Sera- 
fickiego: „Lud to jest mój, Franciszku !“ 


X. Aut. Wiłezk 


Z prowincyi. 

Zwiedzając raz szkółkę wiejską, z wykładowym j iem 
polskim, do której oprócz polskich i ruskie nezęszezają dzieci, 
spostrzegłem książeczkę, która uwagę moję na siebie zwróciła. 
Był to wydany nakładem c. k. komisyi książek szkolnych 
w Wiedniu r. 1892: „Śpiwannyk dla szkił narodnych, ułożyw 
Tsydor Worobkiewicz , protojerej i c. k. profesor". Zbiorek to 
całkiem niewinny i jego treść, przynajmniej w I. zeszycie, który 
miałem w ręku (dalszych nie znam), żadnemu nie może podlegać | 
zarzutowi. Róg, rodzina, szkoła, przyroda, dostarczają wątkn do 
piosneczek, opatrzonych nutami a przeznaczonych dla małych | 
dzieci. 

Używanie tego śpiewniezka, jak mnie zapewniała nauczy- 
tielka szkoły, zaleciła podobno Krajowa Rada szkolna galicyjska. 

SĄ przecież jnsne bardzo a ważne powody, dia których ten 
śpiewniczek od użytku w naszym kraju usunięty być powinien. 


Jako wydawca wymieniony jest na tytule protoje» to jest 
scthizmatycki wy duchowny, autorami piosenek są: on sam, 
jako poeta podpisujący się pseudonimem Daniła Młaki, O. O. 
Popowicz, zdaje się także prawosławny dnchowny, zmarły bu- 
kowiński prawosławny poeta Fedkowicz i inni, jak się zdaje. 
wszyscy gr. oryentalnego wyznania. 

Każdy. ktokolwiek trochę więcej jest oczytany, * wie, że t 
w gr. kat. obrządku tytul protojereja nie jest używany, bo nasi 
ruscy dygnitarze nazywaja się kryłaszanami. Protojerejów ma 
jedynie prawosławia, tak w Rosyi jak na Bukowinie. 

Wykształceńsi wiedzą także, że prof. Worobkiewicz jest | 
prawosławnym duchownym w Czerniowcach a brat jego czy 
krewny, duszpasterz gr. orrentalny we Lwowie, wielkim zelan- 
tem prawosławia w naszej stolicy, mocno nieprzychylnym kata- 
lickiej religii. W bliższych zwłaszcza Bukowiny wschodnich 
stronach Galicyi i ruscy ks. proboszczowie, którzy są lokal- 
nymi inspektorami szkolnymi, i nauczyciele, i wielka przynaj- 
mniej część rodziców, nawet wiejskich, należących do gęsto roz- 
sianych ruskich czytelni, nia moga nie wiedzieć, że szkolna 
książka, przeznaczona do użytku prawie wyłącznie katolickich 
dzieci, opatrzona jest tytułem prawosławnego dygnitarza. 

Ponieważ do szkół z językiem wykładowym ruskim uczę- 
szczają także miejscowe dzieci polskiej obrz. łać. ludności, więc 
prawosławnego duchownego utwór i nam łacinnikom jest także 
narzucony. 

Ale powie ktoś: ca to szkodzi, jeżeli treść jest niewinna 
i w niczem nauce katolickiej nie uchybia ? 


Zamiast się wdawać w długie dowodzenia in abstracto, | 


objaśnimy rzecz na przykładach in concreto. 


Przypuśćmy, że jaki muzykalny nasz kapłan, dajmy na to 


ks. Solecki albo ks. Bukowski, wyda śpiewniczek dla szkół o 
treści pod względem wyznaniowym zupełnie bezbarwnej a prze- 
ciwnie nawet światowej, ale z autorów wyłącznie katolickich tak 
duchownych jak świeckich wyjętej. Dobierze więc piosenek | 
z Kochanowskiego, Karpińskiego, ks. Antoniewicza, księżnej Pu- 
zyniny, Lenartowicza, Jachowicza i t.d., podpisze każdego z nich 
nażwisko a siebie na tytule księdzem katolickim wyzna. Czy 

jest ktośkolwiek, coby przypuścił, że taki zbiorek, Sa 
treść jego nie tylko katolickiego ale nawet chrześcijańskiego 


znamienia nie miała, mógł być “z imieniem kapłana katolickiego 
jako wydawcy, zaprowadzony w szkołach ludowych austryackie- 


go Sląska, w których się uczą dzieci polskia, w okolicach nie- 
Których przeważnie protestanckie ? P. superintendent Haase i 
inni pestorowie niebo i ziemię by poruszyli, aby tego niedo- 
puścić, re w ogóle podobna było rzeczą o czemś takiem 
pomyśleć, gdyż uważaliby za ujmę swego wyznania, aby kapłan 
katolicki choć w obojętnej rzeczy przez książkę był nanezycie- 
lem ich dzieci, gdy maja swoich własnych duchownych, a kato- 
Jickiej wierze są przeciwni. 

U nas inaczej. Jesteśmy bardzo cierpliwem i spokojnem 
stworzeniem. Chociaż duchowieństwo greeko-katolickie nie mniej 
jest mnzykalnem i śpiewnem od bukowińskiego prawosławnego 
i liczy w gronie swojem znakomitych kompozytorów, znostmy 
w szkołach ludowych obecność ruskiego śjnewniczka, na którym 
wypisane jest nazwisko i czysto- prawosławny tytul schizma- 
tyckiego duchownego. | nikt ani z gr. katolickich ani z tacit- 
skich księz, i nas ta sprawa obchodzi) głosu przeciwko te- 
mu nie podniósł, Prawda, że szkoły galicyjskia nie sy kato- 
lickiemi de jure, ale są niemi de facto; w intencyi naszej Ra- 
dy szkolnej krajowej, przy obecnym zwłaszcza kierunku, z pe- 
w nia leży popieranie czegoś takiego, co by uczucia ka- 
toli mogło obrażać, a zarazem do indyferentyzmu religijnego 
prowad: 

Gdyby prof. Worobkiewicza zbiorek wydany był beztmien- 
nie, nie mieliby mu nie do zarzucenia, ale opatrzony go- 
dłem prawosławności, jest w szkołach katolickich anomalią . 


który wfższe władze szkolne uchylić powinny. Jesteśmy też 
pewni, że na Bukowinie konsyst gr. oryentalny nie scier 
pia w swoich EE rui A wydanego przez 
unickiego księdza. My katolicy w Austryi praw swoich docho- 


dztć i bronić nie umiemy, dla tego wszyscy po nas jeżdżą. Tak 
było za Józefa JI., którego biskup przemyski Gołasze' na 
wet osobuym listem pasterskim jako dobroczyńcę ludzkości 
chwalał, tak po części i dzis j sobi ają w obec 
protestanckiego rzadu katol w Prusach, prawda, że najcześciej 
w obec złej woli r przemocy hezskntecznie, ala przynajmniej 
obowiązek jest spełniony i ostrzeżenia ludowi katolickie- 
mu dane. 

Sprawa Worobkiewiczowskiego śpiewniczka nasnwa nam 
jeszcze jedno spostrzeżenie. We wschodniej (salicyi polska 
ludność wiejska 1 małomiejska jest tak zrnszczona i porozyra- 
szana, że duszpasterz nadzwyczajną musi wytężyć czujność, aby 
ją dla naszego obrządku ocalić i także jej słusznym potrzehom 
zadość uczynić. A trudna to będzie sprawa hez znajomości ję 
zyka ruskiego. Z dorosłymi, to jeszcze pół biedy, ale z dziećmi, 
to ani weż. Widziałem ogromna różnicę miedzy naszemi dziećmi, 
co choć w domu po rusku mówią ale do polskiej chodzą szkoły. 
a takiemi co i ź rodzina i w szkole używają tylko ruskiej mo 
wy- Trudno po prostu się z niemi porozumieć. Jak je można 
sumiennie bez znajomości ruskiego języka wyspowiadać i w szkoła 
im prawdy wiary należycie wyłożyć, nie bardzo pojmuję. A je- 
dnak jest ksiądz dla dzieci, nie dzieci dla księdza Dla tego 
uważam za rzecz potrzebną, aby ci wszyscy spółbracia, którzy 
z Mazurów przybyli i nie są tu zatem autochtonami , nauczyli 
się po rusku tyle, aby mogli czytać, rozumieć i od biedy 
z dziećmi się rozmówić. Odniosą stąd jeszcze i tę korzyść, żo 
hędą mogli czytywać ruskie czasopisma i książki, które są dzi- 
siaj dla nich księgą tajemniczą, na siedm pieczęci zamkniętą , 
jedynie dla azbuki. A pytam się: ile u nas jest księży. co się 
zajmują i zadają sobie trud czytywania ruskich rzeczy? Stąd 
Rusini widzą wszystkie nasze karty, a my u nich ledwie to 1 
owo, bo azbuka okrywa ich płaszczem tajemniczym, a nas 
brat za wygodny, aby się jej wyuczył, choć to znów nie Żadne 
czarnoksięstwa. - 

Przyp. Red. Stwierdziliśmy, że śpiewniczka protojereja 
Worobkiewicza galic Rada szkolna krajowa nie poleciła 
Mimoto umieściliśmy korespondencyą , bo książka W orobkiewi- 
cza znachodzi się może nie tylko w owej szkole, w której sza- 
nowny korespondent ją znalazł Niech więc jego słowa posłu- 
żą ku zwróceniu uwagi tych, którzy nad szkołami czuwać 
powinni, 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Król syamski Czulalongkorn złożył wizytę w Watyka- 
wie, Bez zastrzeżeń poddał się „protokołowi*, który przy takiej 
sposobności obowiązuje książąt niekatolickich: dojazd nie wprost 
z Kwirynalu, lecz z punktu neutralnego albo eksterytoryalnego , 
hotelu lub poselstwa, wlasny znprząg i t. d. Porozumienie nasta- 
piło jeż przed kilkoma tygodniami za pośrednictwem sekretarza 
poselstwa syamskiego w Paryżu, p. Orelli, Szwajcara, którego brat 
jest w Rzymie księdzem a ojciec papieskim tajnym padkomorzym. 
Król sam ustanowił go pośrednikiem jako katolika, Niektóre wy 
bitniejsze osoby z orszaku króla zajęly kilka pokoi w Grundbotelu, 
aby król mógł tu z niemi się zjechać i stąd udać się do Waty- 
kanu. 
kąsne w hotelu zająl wraz z orszakiem pięć innych powozów. Or- 
szak jego miał uniformy wojskowe albo barwne i błyszczące suknie 
wschodnie, Po drodze stanąć miał szpaler wojskowy. Z powodu 
wepogody zmieniono rozkaz, a dwa oddziały konnicy towarzyszyły 
powozowi króla, W Watykanie zebrało się wiele znakomitych ro- 
dzin rzymskich, aby króla widzieć. Na podwórzu Damszego powi- 
tat króla sekretarz kongregacyi św. Obrzędów, Msgr Sambucesti, 
wraz z innymi dostojnikami, a między nimi księciem Ruspoli. W an- 
tykamerze oczekiwał go majordomus, w przedpokoju prywatnych 
komnat papieża maestro di camera, który króla do papieża wpro- 
wadził Leon XIII wyszedł naprzeciw króla i podał mu rękę, 
którą Czulalongkoru urałował; tak samo uczynił na pożegnanie 
Nastepnie zaraz król odwiedził kardynalu Rampolię. 

Liczba katolików w Syamie wynosi okało 27.000, a to w 43 
miejscach z 29 kościolami i 24 kaplicami: 49 misyonarzy euro- 
pejskich z 18 kapłanami krajowenmi i 72 katechistami zajmuje się 
duszpasterstwem. Ludowych szkół katolickich jest 41, a to 21 
żeńskich z 1.850 uczemcami i 20 męskich z 1.890 uczniami. 


Królestwo Polskie. Te klasztory pod rządem rossyjskim, 

które nie ulegly knssacie ostatniej w r. 1864, są po większej czę- 
| ści skazane na wymarcie bo nie mają nowicyatów. Tylko wyjątko- 
Wo pozwala wladza rządowa "przyjąć jakąs nową osóbę, jak było 
niedawno u PP. Benedyktynek w Sandomierzn. Stąd też zgroma- 
dzenia, skladające się z osób podeszłych wiekiem, szybko się zbli- 

żiją do swego zupelnego wygaśniecia. Tak u PP. Wizytek w Waor- 


szawie umarły w lutym i w marcu aż 4 zakonnice, między niemi | 
siostra Małgorzata Marya Ciemniewska, znana z rozmaitych prac 


religijna literackich. Jeszcze w roku zeszlym zakończyła życie 
w Ślonimie na Litwie, w klasztorze PP. Bernadlynek, (dokąd po- 
Spędzano różnej reguly zakonnice), ostatnia w Polsce i ostatnia 
w świecie Maryawitka, Florentyna Kisiclówna, licząca wieku Jat 92 
a powołania 73. Z nia zstąpił do grobu jeden z niewielu zako- 
nów, które przez Polaków były założone *j. Późno Maryawitki po- 
wstały, bo w drugiej połowie XVIII wieka. Fundatorem był po- 
bożny kaplan ks. Józef Szczepan Torczynowicz, proboszcz naprzód 
w Zdzieciole u później u św. Stefana w Wilnie. Pierwszem ich 
zadaniem bylo pracować nad nawróceniem narodu żydowskiego przez 
niesienie pomocy neofitkom i uczenie ich. Zanim więc sławny kon 
wertyta, ks, Alfons Ratisbonne, założył swoje Córki Syońskie, 
pomyślnie rozkrzewione w Jerozolimie, Wiedniu, Tryeście, Jassach, 
Gałaczu it. d., które przyjmują do swego grona chrzczone żydówki, 
wykluczono z innych zgromadzeń, i nie ustają w modlitwie za ży- 
dów (podczas każdej mszy św. miarą głosów razem: Ojcze! od- 
puść im, bo nie wiedzą, co czynią), miał w Polsce po- 
dobog myśl ks. Turczynowicz, którego Maryawitki (Sorores Ma. 
riae vitae) również przyjmowały między siebie izraelitki nawrócone, 
& zacel życia, prócz nauczania katechumenek, wzieły sobie wycho- 
wywanię sierót i uczenie ubogich panien. Nie jeden kaplan jest 
w kłopocie, co zrobić z osobą, zgłaszająca się do chrztu, i przy- 
zna, jak pożytecznem, by podobne zgromadzenie 1 u nas było. — 
Myśmy w niejednej dobrej rzeczy inue narody wyprzedzali. Półtrze- 
cia wieku przed utworzeniem konľerencyi św. Wincentego a Paulo 


*) Maryanie, Rochici (aba zgromadzenia już nie istnieją), Kata- 
rzynka, Maryawitki, Zmartwychwstańcy, Felicyanki , Niepokalanki, 
Nazaretanki, Rodzina Maryi, Zmartwychwstanki, Służebniczti N. M. 
Panny i Slużebniczki N. Serca Jezusowego, Józeftki, Tercyarze i Ter- 
cyarki (br. Alberta). 


| 


| Litwie w r. 1820 było klasztorów 17 


Qzulalongkoru przybył w powozie kwirynalskim i po prze- | 
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we Franeyi, miał wielki Skarga ten sam niemal pomysł, ustana- 
wiając Bractwa miłosierdzia w Krakowie, Warszawie, Lublinie i 
innych miejscach. Pierwszą siostrą i niemal spólzałożycielką Ma- 
ryawitek była Aniela z Czyżów, wdowa po Mosliala, majorze Po- 
temkinie, krewnym sławnego feldmarszałka. Klemens XIV r. 1774 
ustawę zgromadzenia zatwierdził W Koronie był jedyny klasztor 
Maryawitek w Częstochowie, w późniejszych czasach założony. Na 
a sióstr 90, Wszystkich 
neofitek przez Maryawitki nawróconych liczono w owym czasie do 
2.000, z których 32 złożyło śluby zakonne. Zamiast obszernych 
ustaw przeznaczył pobożny fundator swoim córkom jako prawidla 
te krótkie ciągle przez siebie powtarzane słowa: „klanzura — 
w sercu; klasztor: świat cały; cel — praca, nawracanie, nauka i 
miłosierdzie; plac zabawy : każda żydowska karczma; reguła: ko- 
chbać Boga i bliżniego; koniec: jeden pasterz i jedna owczarnia; 
fundusz: w niebie; hasło: imię Panny Maryi. 

Ostatni! Zawsze smutnie brzmi to słowo, godło znikomo: 
ści ludzkiej. Ostatnia! powiedziano nad trumną ubogiej zakon- 
nicy, z którą zstąpił do grobu ostatni szezątek zacnego i zasłużo 
nego polskiego zgromadzenia, 


-— (Włocławskie rozporządzenie dyecezyalne o śpiewie kościel- 
nym). Wiadomem jest u nas powszechnie, że pod opieką J. FE. 
Biskupa Bereśniewicza katedra włoclawska doczekała się, że w jej 
murach śpiew liturgiczny przy pracy ks, kanonika Leona Moóczyńskie- 
go stanął na wyżynach niezwykłego wydoskonałenia. Również i mlo- 
dzież duchowna miejscowego seminaryum czyni wielkie postępy na 
tem polu. Za wzorem macierzy poszły i inne kościoły w dyecezyi 
kujawsko - kaliskiej tak, że już dzisiaj spostrzegamy sporą liczbę 
świątyń, w których kapłani przy pomocy organistów dokładają wszel- 
kich starań , aby obok ścisłego przestrzegania przepisów spiew litur- 
giczny dążył do tej wysokości, na jakiej go widzą w swej katedrze 
włocławskiej. Gorliwość duchowieństwa rzeczonej dyecezyi do podnie. 
sienia według myśli Stolicy ś. śpiewu kościelnego i w tem się 
uwidoczniła, że wsród członków sekcyi muzyki kościelnej przy warsz. 
towarz. muzycziem posiada pokaźną liczbę swych przedstawicieli. 
Nawet abaj Ich Ekse. Biskap Al. Bereśniewiecz i Biskup-sufr. H 
Kosowski byli laskawi wśród pierwszych zapisać się na liście człon- 
ków tejże sekcyi a dzisiaj mogą się zaliczyć do wielkich protekto- 
rów spiewu i muzyki kościelnej, nakazanej przez Stolice Apostolską. 

Taką otóż chwilę podniosłego działania swego duchowieństwa 
wybrał J. E Biskup Bereśniewicz, aby ze stanowiska pasterskiegu 
pismem okólnem zwrócić uwagę podwładnych kapłanów na to, 1% 
z obowiązku posłuszeństwa wząłędem Najwyższego Pasterza we wszy- 
stkich kościolach powinny być przestrzegane przepisy liturgiczne 
w przedmiocie śpiewów podczas mszy ś. i nieszporów. 

W tym celu powołuje się na odnośne rozporządzenie papie- 
skie i ś. Kongr. Obrzędów, któremi ściśle określone zostały tekst 
i sposób wykonania śpiewu liturgicznego. Ważny ten dokument jest 
następujący: 


Biskup Kujawsko-Kaliski, 
Do wszystkich Dziekanów Dyecezyi naszej. 

W myśl życzeń i postanowień, wydanych na soborze Trydenckim 
w sprawie podniesienia śpiewu liturgicznego, Papieże w swej usil- 
nej pieczołowitości, pragnąc zachować całość į wspaniałość liturgii 
Ś., starali się przedewszystkiem o to, ażeby jednolitości obrzędów 
odpowiadała również wszędzie jedność śpiewu kościelnego, Również 
i Papież Leon XIII w wydawanych kilkakrotnie pismach swoich 
usilnie polecą wszystkim Najczcigodniejszym Biskupom Dyecezyi, 
aby, jako i w tem, co się odnosi do liturgii, tak i w śpiewie je- 
den i ten sam sposób, jakiego używa Kościół Rzymski , byl zacho- 
wany we wszystkich miejscach i dyecezyach (80 maja 1878, 15 
listopada 1878). 

Tędąc tedy posłuszni woli Najwyższego Pasterza, polecamy 
niniejszem całemn Duchowieństwa Naszej Dyecezyi tak świeckie: 
mu, jako i zakonnemu, aby usilnych dołożyła starań do wprowadze- 
nia śpiewu liturgicznego i usunięcia wszelkich w tym przedmiocie 
nadużyć, 

Naprzód tedy przypominamy, że według licznych dekretów $. 
Kongregacyi Obrzędów (12 marca 1629, 3 września 1695, 24 
listopada 1696, 14 kwietnia 1753, 7 września 1861, 22 marca 
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1862) w mszach śpiewanych, nie nie opuszczając, należy odśpiewać: | 
Introit, Kyrie, Gloria, Credo, Oftertorinm, Sanctus, Benedictus, | 


Communio a także całe nieszpory ze wszystkiemi antyfonami, psal- 
mami, hymnem, wierszami i kommemoracyami. W języku zaś ludo- 
wym ładnych śpiewów wykonywać nie wolna. 

Dozwala się natomiast podczas mszy czytanych spiewać pie- 
śni religijne w języku ludowym z warunkiem jednakże, nby posia- 
dały zatwierdzenie kościelne. 

Nadto, ażeby wszędzie jedność śpiewu była zachowywana, 
polecamy następujące dzicla przez Koścóił zatwierdzone i przez 
Fr, Pustet'a wydane: 

1. Organum comitans ad Gradule Romanum. 

3. Organum comitans ad Ordinarium Missee, anctore J. Ilaniscb. 

3. Organam ad Vesperałe Romanum auctore Haberl i Hanisch. 

4: Organum ad Hymnos Vesperarum, 

5. Organum ad Responsoria Missae et Vesperarum. 

Nakoniec zalecamy bardzo „Śpiewnik parafialny" powagą na- 
szą m staraniem ks L. Moczyńskiego wydany oraz dwa miesięczni- 
ki „Muzykę Kościelną* (w Poznaniu) i „Spiew Koscielny“ fw Plo- 
eku), w których wiele znajduje się pożytecznych informacyi, od- 
noszących się do śpiewu kościelnego. Książki te należy zakupić 
kosztem Kościoła i wciągnąć je do spisa inwentarza kościclnego. 

To zaznaczywszy, upominamy, aby wszyscy do rozporządzenia 
Naszego się zastosowali i silną żywimy nadzieję, że wszyscy Rząd- 
cy kościołów wedlug możności troskliwej dołożą piec:y, aby śpiew 
kościelny wszędzie istniał i rozwijał się. 

Aleksander Biskup. 
Regens Kancelaryi. —- K. Puacz. 


Węgry. Bezrobocie robotników rolnych, oto najważniejsza | 


kwestya, która w chwili, gdy to piszemy, niepokojem napełnia 
kraj cały w oczekiwaniu dnia św. Piotra i Pawla, w którym 
żniwo na Węgrzech się rozpoczyna. Bezrobocie zaczęło się już 
właściwie w okolicy Baca-Almas, gdzie robotnicy rozwiązali 
umowy i zaniechali pra: Czyżby było to tylka przypadkiem, 
że żupan w Alimus, który teraz aresztuje agitatorów- zacyali- 
stycznych, niedawno jeszcze nie móżł sobie dać rady z tłumnemi 
zgłoszeniami bezwyznaniowości ? Liberalni wlaściciele więksi 
w Węgrzech, których reprezentanci w izbie magnatów w walce 
o przedłożenia kościelna - polityczne stanęli po stronie liberal- 
nego rządu, mogą teraz sobie powinszować, że z stosunku 
patryarchalnego, który niegdyś dwory łączył z chłopami, dziś 
ani sladu, a aresztanci z kosami i grabiami wyruszą na pola, 
na których dawniej urządzano wesołe dożynki. 

— Tak w stolicy jak na prowincyt odbywają się narady 
przygotowawcze w sprawie kongresu katolików. Stolica liczy 
300.000 katolików, a taka między nimi rozterka, że kandyda- 
tura takich mężów jak hr. Mikołaj Maurycy Esterhazy na dele- 
gata świeckiego napotyka opór. Opór ten naturalnie wychodzi 
od owych „hberalnych* katolików. przy pomocy których rząd 
pragnie pchnąć kongres na owe tory, które chciałby wytknać 
katolicyzmowi na Węgrzech. 

Pobrzeże. Biskup z Parenzo-Pola, Msgr. Flapp, wydał nie- 
dawno list pasterski do wszystkich kapłanów w dyecezyi, w któ- 
rym pod zagrożeniem ciężkich kar kościelnych nakazuje usu- 
nąć w ciągu roku wszystkie nadużycia liturgiczne, powstałe 
przez przemycanie formułek słowiańsko-głagolickich. List ten 


w rałem Pobrzeżu wywołał wielkie wrażenie, bo ruch polityczny | 
wszędzie prawie odbił się na liturgii kościelnej. Dziennik trydencki | 


Voce catt. donosi, że nietylko biskup z Parenzo-Pola zwrócił 
się przeciw temu ruchowi, lecz także czterej inni biskupi su- 
fragani archidyecezyi gorycyjskiej potępili we wspólnym liście 
postępowanie kleru słowiańskiego. Natomiast kanonik Volariech 
z Veglia wystąpił w obronie liturgii głagolickiej, a w pierwszych 
dniach czerwea na wyspie Lacroma odbyła się konferencya ar- 
cybiskupa z Sarajewa i biskupów z Kotaru, Raguzy i Antivari. 
Celem konferencyi było przedsięwzięcie wspólnych kroków, aby 
n Ojca św. uzyskać wprowadzenie liturgii głagolickiej do ko- 
ściołów w Dalmacyi, Istryi, Kroacyi, Slawonii i krajach oku- 
powanych. Oczywiście biskupi mają prawo a nawet obowiązek 
proponowania Stolicy Apostolskiej zmian, jakie ze względu na 


lokalne stosunki uznają za konieczne, Jeśli to czynią, postę- 
puja poprawnie, ale co innego jest zaprowadzać zmiany w Ko- 
ściele na własną rękę i bez odniesienia się do właściwej Wła- 
dzy. Słusznie przeto biskup z Parenzo-Pola zwróci się prze- 
ciw innowacyom, które wprowadzać usiłowali księża jemu podle- 
gli. Czy Stolica Apostolska zgodzi się na słowiańską liturgią. 
w południowej Austryi, gdzie Włosi, Kroaci, Niemcy żyją po- 
mieszani, trudno przypuścić. Wszak nawet tam, gdzie stosunki 
zdawały się pomyślniejsze do zaprowadzenia liturgii słowiań- 
skiej, w Czarnogórze, wskutek energicznego oporu Albańczyków 
zatrzymano wszystkie prawie obrzędy łacińskie, bo z wyjątkiem 
kilku obcych katolikami są wyłącznie Albańczycy, którzy nie 
chcą słyszeć o liturgii słowiańskiej. Tem się tłómaczy, że od 
lat 15 arcybiskup antiwarski kilka razy tyłko celebrował w o- 
brządku słowiańskim, a sekretarz jego, O Metody, czyni to 
tylko wtedy, gdy który z książat czarnogórskich przybywa na 
nabożeństwo. 

Anelia. Wolnomalarstwo angielskie nie ma mieć wcale 
tegu cuurakteru jak we Francyi, Włoszech i gdzieiudziej. Wsku- 
tek swoich właściwości narodowych i insularnych mało porzu- 
cié oddawna nienawiść hu religii chrześcijańskiej. Nie jest też 
tajnym związkiem, lecz wiełkiem stowarzyszeniem wzajemnej 
pomocy pod protektoratem następcy tronu i najwyższych dygni= 
tarzy świeckich i kościelnych. Znamiennem jest nabożeństwo, 
które wolnomularze an'ielscy odprawili w kościele Zbawiciela 
z powodu jubilenszn rządów królowej Wiktoryi. irzybyli na 
nie biskupi z Rochester i Soulhwark, kapituła z Southwark 
i mnóstwo duchownych wolnomularzy; na swych sukniach ka- 
płańskich mieli fmtuch i młotek. Nabożeństwo polegało na 
odśpiewaniu hymuów Magnificat i Nunc dimittis. Dziekan 
z Rochester miał kazanie na temat z dziejów apostolskich : 
„iesteście bracia" (?). „Wolnomularstwo istnieje i istniało, aby 
dziełami swemi š że Bóg jest milością*, „Jego po 
słannictwem w Kościele jest więc pełnienie dzieł mnłos.e1dzia 
i miłości*. Tak mówił kaznodzieja, a jeżeli tak jest, to wolno- 
mularstwo angielskie różni się bardzo od wolnomularstwa na 
kontynencie. Czy temu jednak można wierzyć ? 

— Zielone Święla bież. roku były ważnym dniem pamiątko- 
wym dla Anglii, bo w Zielone Świeta r. 597 król anglosaski 
Kteibert przyjął chrześcijaństwo, a za nim 10.000 jego podda- 
nych otrzymało chrzest św. Beda plastycznie przedstawia nawró- 
cenie Anglosasów : 

Wysłani przez papi 
40 mnichów beredykty 


a Grzegorza Wielkiego posłańcy wiary, 
ich pod wodzą opata Augustyna, wylądo: 
wali w r. 597 na wyspie Thənet, w królestwie Kent i przesłali 
królowi Etelbertowi wiadomość: „Przybyliśmy, aby ci przynieść 
naukę wiecznego Życia*. Król przez żonę swą Bertę, siostrę króla 
francuskiego Cheriberta, katoliczkę, byl na pól pozyskany dla no- 
wej wiary ; kazał ugościć misyonarzy i zapewnił, że przybedzie. — 
Z drugiej strony jednak nic dowierzał sprawie; obawiał się cza: 
rów i przyjął misyonarzy pod golem nichem. Oni, niosąc krzyż 
i obraz Zbawiciela, z spiewem i modlitwą zbliżyli się do króla i 
jego notabłów, oświadczyli, jaki cel ich przybycia i wyłożyli naukę 
chrześcijańską. Etelbert rzekł w końcn: „To, co mówicie, jest 
piękne, ale nowe i niepewne, a ja nie mogę rzucić od razu tego, 
w co tak ja, jak moi Anglicy, wierzyliśmy tak długo. Skoro jednak 
naukę swą uważacie za tak wyśmienitą, nie chcę przeszkadzać jej 
głoszeniu; nawracojcie więc na swą wiarę, kto tylko zechce się 
nawrócić“, Król dotrzymał słowa i oddał im stary kościół kolo 
Storovirnum (Canterbury). Według planu Grzegorza św. miały po- 
wstać w Anglii dwa arcybiskupstwa, w Londynie 1 Yorku, każde 
z dwunastoma biskupstwami, Augustyn jednak miał być do śmierci 
jedynym arcybiskupem, Ponieważ Londyn był pogański. Canter- 
bury stało się siedzibą arcybiskupa. 

— Protestancki arcybiskup Maclagan z Yorku przepędził Wiel- 
kaaoc u prawosławnego metropolity w Moskwie. Powodem tych 
odwiedzin była wymiana zdań w sprawie unii obu kościolów. Myš} 
ta jest w Anghi popularna. Anglikamzm próbował już porozumie- 
nin z Rzymem, Wschodem, protestantami, starokatolikami, a nie 
po raz pierwszy wchodzi w styczność z prawosławiem rosyjskiem. 
W r. 1888 z powodu dziewięciozetletniej rocznicy nawrócenia W. 


ks. Włodzimierza metropolici z Canlerbury i Moskwy wymieniali 
listy, w których wyrażali Życzenie unii. Newmaun opowiada o po- 
dróży znakomitego przedstawiciela uniwersytetu oksfordzkiego Sir 
W. Palmera w r. 1840 do Rosyi. Palmer, który w koiicu powró- 
cił na łono Kościoła katolickiego, złączył się z uczonym Rosyani- 
nem Chomiakowem. Ten przybył w r. 1847 do Anglii. Miedzy 
nimi zawiązała się była częsta a poważna korespondencya, którą 
Anglik Birkbek ogłosił przed dwoma laty, a która tyczy się sto- 
sunków Rosyi i kościoła anglikańskiego w ostatnich latach 50, — 
Protestancki biskup Dr. Maclagan powrócił z Rosyi bardzo roz- 
oczarowany, Przyjęto go wprawdzie bardzo gościnnie, ale gió- 
wnego cela, t. j. porozumienia z rosyjskim kościołem, natural- 
nie me dopiął, ponieważ Rossyenie, tak samo jak katolicy, uznają 
anglikanów za heretyków. 


Francya. Małm pisze o wspaniałych uroczystościach kano 
nizacyjnych w Rzymie : 
powiedzieć, że błask tej uroczystości jest widocznym znakiem po- 
wolnego odzyskiwaniu Rzymu przez papiestwo? Że papież w tak 
wybitny sposób odświeża tradycye, że w całej, dawnej wspaniałości 
okazuje się przed Humem Włochów i cndzoziemców, którzy zapel 
niaja ogromną bazylikę, to znaczy, że czuje reakcją, odzywającą 
się w włoskiej duszy, czuje, 
raczej niż go zyskiwa'. 


Norwegia. Storthing, czyli sejm tego kraju, w którym ka- 
tolicyzm budzić się poczyna, zniósł prawo zabraniające wstępu 
do kraju zakonom katolickim, czyniąc wyjątek jedynie dla 00. 
Jezuitów. Wniosek, aby i oni byli dopuszczeni, odrzucono gło- 
sami 63 przeciwko 48. A należy zauważyć. że w Norwegii Je- 
smitów nigdy nie było. powstali bowiem dopiero po rewalnczi 
Lutrowej, która katolicyzm wtym kraju tak wytępiła, że śladu 
z niego nie pozostało. 


Turcya. Wojna turecko -grecka spowodowala w Synodzie 
prawoslawnym przesilenie; mówiono o dymisyi patryarchy Konstan- 
tyna. który dopiera od kilku miesięcy piastuje swą godność. Jaka 
powód podawano rozporządzenie saltana, najwyższego patrona ki 
ła prawoslawuego, aby we wszystkich kościołach zarządzono modły 
a powodzenie oręża osmańskiego. Na to rozporządzenie patryarcha 
miał zagrozić dymisyą. Konstantyn nie spieszy się jednak z wy- 
konaniem pogróżki, bo przedtem coś sobie odloży, aby następnie 
za przykładem poprzedników osiąść w spokoju na wyspach książę- 
cych. Wyspy te możnaby nazwać wyspami ekspatryarchów, mieszka- 
ją tam bowiem trzej byli patryarchowie: Antym VII i Neofytys VIIE 
ola i Nikodem z Jerozolimy. © serbskich, bulgar- 
skich, kich i ormiańskich nie mówić. Obecuy patryarcha 
ma czterech Żyjących poprzedników; oprócz wymienianych Anty- 
we VII. i Neofytusa VIII. żyją Joachim III, na górze Athos a So- 
Ironiusz na stolicy patryarchaloej w Aleksandryi. Któryż biskap 


Kościoła katolickiego ma czterech żyjących poprzedników ? Ca na 


„Czyż czasy się zmieniły ? Czy nie można | 


ił rząd włoski ad łat kilku traci grunt | 


Zachodzie zaledwie możliwe, jest zwykłem w schizmie, gdzie tro- 
| 


ska o pieniądz góruje nad troska o wiare. 


Belgin. Kler w Belgii jest duszą zarówno stowarzyszeń 
rohotniczych jak chrześcijańskich związków chłopskich. Ks. 
Mellaerts z Löwen jest ich inicyatorem i przewodnikiem. Dzięki 
zapałowi, rozsądkowi i ofiarności tego kapłana udało się chrze- 
ścijańskie związki chłopskie rozwinąć i osiągnąć w nich świe- 
tne wyniki, Boerenbond czyli związek chłopski ks Mellaertsa 
licy 20000 członków z pomiędzy samoistnych posiadaczów 
gruntów chłopskich Jak wynika z sprawozdania, odczytanego 
na ostatniem walnem zebraniu w Löwen zeszłego miesiąca, 
wiązek ma dwa organy. Organ flamandzki De Boer ma 22,000 
prenumeratorów, organ francuski Le paysan 5000. Do związku 
należy 25 spółek mleczarskich, 125 spółek wzajemnych uhez- 
pieczeń W roku ubiegłym było 1.500 ubezpieczeń od ognia na 
sumę 7*/, milionów fr. Kasy Raifeisena wzrosły w ostatnim 
roku z 39 na 105, a wkładek maja 490.000 fr., pożyczek 
zaś udzieliły 290.000 fr. Straty nie było wcale. Związek człon- 


kom swoim w roku ubiegłym dostarczył 10.000 tonn sztucznych | 


nawozów, 6.000 makuchów i innej paszy. tradnił się kupnem 
i sprzedażą sprzętiw gospodarczych itd. Obok tego powodzenia 
materyalnego jest także społeczne i religijne. Członkowie związ- 
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ku odznaczają się trzeżwością, pilnością, dobrem zachowaniem 
się i gorliwem pełnieniem obowiazkow religijnych. Żgroma- 
dzeni urządzili na cześć księdza ilelłaertsa ueztę. na którą 
przybyło wielu dostojników, a między nimi minister oświaty 
Schollaert i kilku posłów. Po toastach na cześć Papież róla 
minister pił na zdrowie ks. Mellaertsa. Potem odęzytał pismo 
ministra rolnictwa Bruyna, który usprawiedliwiał swoją nieo 
hecność i nie szczędził pochwał ks. Mellaertesowi, a zarazem 
w imieniu króla przysłał mu order Leopolda. 


Niemcy. Podczas podróży nad Renem cesarz zwiedził slynny 
klasztor w Maria -Lmach, własność i rezydencyą Benedyktynów. Wia- 
domo, że od r. 1862 do r. 1872, w którym wydano ustawę, wzbra- 
niającą Jezuitom pobytu w obrębie cesarstwa niemieckiego, ojcowie 
Towarzystwa Jezusowego zajmowali Maria - Laach, które uczynili 
zakladem naukowym pierwszorzędnym Któż nie zna przynajmniej ze: 
słyszenia znakomitej pubhkacyi Stimmen aus Maria - Laach, której 
współpracownikami byli i są znakomici teologowie i uczeni tego zgro» 
madzenia. Odr. 1892 Benedyktyni powrócili do klasztoru, zalożone- 
go przed ośmioma wiekami i pragną przywrócić jego dawną świetność 
Dziwnym przypadkiem protestancki władca niemiecki jest bardzo 
życzliwy dla tych zakonników katolickich, Powiedzieć mial raz ; 
„we wszystkich ważniejszych punktach wytszej kultury, które zwie- 
dzałem, spotykałem ślady zakonu Benedyktynów". Jaż po swoim 
pobycie w Lotaryngii w Courcelles Wilhelm II, przyjmował opata z 
Maria- Laach na audyenczi i obiecał mu zwiedzić ten klasztor. Odwie- 
dzny odbyly sie przed kilkoma dniami. Cesarz i cesarzowa 2 orsza- 
kiem udali się do Maria - Laach, gdzie ich przyjęta wśród bicia 
w dzwony i wielkiego naplywa ladności okolicznej, Opat wraz z 
przelażonym klasztoru w Beuron i zakonnikami wypowiedział da 
cesarza mowę, dziękując za pozwolenie, aby starożytny klasztor 
powstał z rainy i podjął swe aśmiowiekowe tradycye pracy, nauki 


i modlitwy. Następnie orszak wszedł do kościola jeszcze nie zrestau- 
rowanego. gdzie zakonnicy odspiewali jedne z swoich pięknych 
pieśni. Cesarz interesował się bardzo wszystkiem, co mu pokazywano. 


Prayrzekł opatowi, że pokryje koszt nowego wielkiego ołtarza. Prze- 
szedł przez zakrystyę, bibliotekę niezmiernie bogatą, refektarz. atelier 
malarskie, pełne znakomitych dzieł zakonników. Orszuk udał się 
nastepme da obszernej i przystrojonej sal, gdzie podano chłodniki. 
Wilhelm lI. rozmawiał przyjażnie z opatami z Beuron i Maria-T.aach 
tudzież z wieloma zakonnikami  Wypytywał o piany, rozpatrywał 
się w nich i pochwałał Odwiedziny trwały wyżej dwóch godzin ; 
Wilhelm II. wydawał się zachwycony klasztorem i zakonkami; oni 
niemniej urudowani byli uprzejmościa cesarza. Antykatolicka Gazeta 
kolońska 4 powodu tych odwiedzin zamieszcza długi artykuł, pełen 
pochwał dia Benedyktynów. Miałożby to być szczęśliwym objawem ? 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska obrz. łać. 


Prezentę na probostwa w Firlejowie otrzymał ks. Adam 
Mslaczyński. 


Zamianowani: eskpozytem w Ulanowie ks. J. Grodecki, 
wikary z Jlarty; administratorem w Biecza ks. J. Nawrocki, wika- 
ry z Tarnowca 

Przeniesieni: ksieża wikarzy: J. Ramocki, były administra- 
tor w Miechocinie do Dynowa, M. Gardziel z Dylagowy do Tar- 
nowca, J. Decowski z Biecza do Harty. 

Zmarł dn 26 czerwca ks, Stanisław Ziemiański, prob. w Bie- 
czu. ur. 1844. ord. 1870. R, i. p. 

Konkurs na probostwo w Brzostku ogłoszony do dnia 15, 
sierpnia b. r. 


Vademecum ad infirmos 
jest da nabycia we wszystkich krajowych księgarniach po ce- 
nie 15 ct., w oprawie 30 ct. za egzemplarz. Wydanie piękne 
z aprobatą księcia Kardynała Dunajewskiego. 
Nakład księgarni G. Gebethnera i Spółki w Krakowie. 
Katalog wysyln się na każde żądanie. 
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KSIĘGARNIA KATOLICKA Mandel założony w r. 1450. 


Dr. Wł. Miłkowskiego w Krakowie _ GŁÓWNY SKŁAD 
ma na zhycin: | herbaty chińsko - rosyjskiej 


Lat" = Obrary sttwzewę z 
Erea en uira u FRYDERYK SCHUBUTH 
lorcane, mogące być ozdobą każdego, LWÓW, Rynek 1. 45.. 
poleca najtaniej 


kościoła. Z tych jeden przedstawia : 
Adoracyą Boskiega Dzieciątka 

(Boże Narodzenie) HERBATY CZARNE 

(grubość deski przeszło 4 centymetry,| aromatyczne, silnie naciągające : 
wielkość obrarn 281/174 centyme* Congo Nr. 1. *; Kilo zlr. 1 et. 80 
trów, malowany w r. 1684), Sozeinag E w 2 „80 
cena 325 zir. Souchong, zbioru mejowego, wybar- 

xa powszechnie lubiana 
+ Rilo złr. 3 — 


drugi wyobraża: 
Św. Franciszlisa; 

[Corgo Knisow, najprzedniejsza: 
Kilo złr. 150, 1-80 i 2:80 


adbierającaga św. pięlna 
(wielkość 2847160 centymetrów), | 

Najlepsze okrachy kerhaciace 
1, Kilo złr. 1-50, 


cena 250 złr. 
Vero Cognac. Rum Bremski. 


Oba umiejętnie przes specyalistę 
adrestaurotcane. | 


DWUTYGODNIK KATECHETYCZNY 


poświęcony sprawom religijnego nauczania i wychowania 
x"ycohlocdzi w rTarnosvie 
5-go | 22-go każdego miesiąca wyjąwszy wakacyj. 
półrocznie 1 złr. 60) ct. 


Prenumerata wynosi: rocznie 3 złr. 50 et.; 


Organista 
lat 25, wolny od wojska, głos barytonowy, gra i spiewa z nut 
rozumie się na gospodarstwie, był przy kościele polskim. nie- 
mieckim i ormiańskim, może się wy 6 dobremi świadectwa- 
mi, szuka posady. Łaskawe zgłoszenia: Szczepan (zter- 
uasłeł:, organista kościoła orm. w Waszkowcach (Bukowina) 


usjotłe u lewzajasi | 


| TOWARZYSTWO > 
wyrobn i sprzedaży szat. liturgicznych 


xv Krośnie 


| =. 


2 jak najlepazych materyałów po możliwie niskich cenach. 


zaszczycone medalem srebrnym c. k. Ministerstwa 
handlu na wystawie lwowskiej w r. 1894. p 
poleen: z 
wszelkie przybory liturgiczne i szaty kośc elne |= 
Ś 
D 


Spacyalność do co- | Ornały po 16 złr. ( we wszystkich 
dziennego użytku | Kapy „28 „ | kolorach 
gS- Dez konkurencji bo A dla zysków zalożone! Gg 
Towarzystwem zawiadują: 
Rada nadzorcza: 
August Gorayski, 
właściciel dóbr, poseł na Sejm 


kraj., Członek Izby Panów, 
szałek krośn. etc. 


Waleryan Stawiarski, 
właściciel dóbr, 
Dr. Jan Kanty Jugendfein, 
adwokat w Krośnie. 


Ks. Leon Sroczyński 
proboszcz i kanonik w Jaśle. 


Ks. Marcin Uzarski, 
prałat i proboszcz w Krośnie. 


Ka. Edward Janicki, 
proboszcz i kanonik w Jedliczu. 


Nyrekcya: 


*Vsyriersajoie przenawsł Krilovwewi 


-e en "owa 


Dr. Dyonizy Mazurkiewicz, 
lekarz w Krośnie, 

Wincenty Jabłoński, 
c. k. sędzia. 


Henryk Gruszecki, 
dyrektor kraj. szkoły txackiej. 


Jolo w ereju? |] 
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CHRYSTYAN MAHLKNECHT. 


ifrma sądownie protokołowana) 
w St. Clrieh-Griden w Tyrolu 
poleca swoje 
roboty kościelne z drzewn jako ta: olit- 
rze, ambony, stałuy świętych kaddnzn ro- 
dzaju i wiolkeści, korpusy (hrystusn Panu, 
y święte, szopki, stucye drogi krzy 
w płaskorzeżbie juk najpiękniej wy- 
konane i wszelkie inna roboty kościelne 
z drzewa, wchodzące w zakres sztuki yzeže 
biarskiej, po umiarkowanych cenach. 
HB" Ilustrowane cenniki, rysunki i kosato- 
rysy, przesyła na żądanie bazpiatnio. "SM 
Polecenia. 

Panie Mahlknecht! Na zap; tanie Pańskie, 
czy jestem zadowolony z dostarczonej na 
oznaczony termin figury Serca Pana Jezu- 
sh, w miejsco odpowiedzi poczuwam nią do 
obowiązku wyrałenia Panu szozerego po- 
dziękowania, bo osłość figury jest należy- 
cie 1 dobrze pomyślana, a pojedyńczo jej 
części wykonane harmcnijnie i gnatownie ozdobiona tak, ża czynią za- 
dość wszelkim wymaganiom sztuki Rs. Władysław Hickiewicz, 

proboszcz z. kat. we Lwowie. 
Wielmożny Panie! Jako miłośnik sztuki muszę Pana wyrnzić zu- 
prine uznanie za dostarezonych do mego kościoła pięć posąąów natu- 
ralnej wiolkości: ów. Józefa z Dzieciątkiom, Serce Pana Jezus, Niapo- 
kalanego Poczęcia i in., bo nietylko odszczególniają sią pod względem 
artysrycznego wyk nania, ale i niską ceną. Polecam Pana presto go- 
ląco wszystkim mi ośLikom sztuki, — Z pełnym szacunkiem 
Ks Józef Lenartowicz, 
prukoszez w Lubczy koło Jadłowej 
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G. i k. Nadworna Fabryka Organów 
ERACI KIĘGIĘJLE 

agerndorf, Szląsk austryacki. 

Filie w Budapeszcie. VIL., Garay-utoza, Ne. 48, we własnym domu, 


Doskonałe tanie organy kościelne 
pod wsrunkami nader przystępnymi, 
D7 Katalog organów bezpłatny. "mą 


Fabry 


a wyrobów cementowych i betonowych 


WEUS, GÓRSKI i Ska W KRAKOWIE 


Biuro: Rynek kleparski 1. 15. Fabryka: Krowodrza 1. 6. 
Polecu do kościołów, kapc, sol, pokai, kucheń, pralni, łazienek, scho- 
downi, mem, korytarzy i t. p. 
POSADZKI CEMĘNTOWIĘ 
gladkie j żlobkowene, szare, kolorowe 1 wzorzyste, od najzwyklejezych 
do nojnzdobniejszych, które są prakiyczniejsze 1 tańsze od kamiennych 
i kawionkowych (Steingut). Wykonnje wszelkie budowle i wyroby z ce- 
mentu i betonu, 


S5- Cenniki opłatnie na żądanie. 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lsvówe ul. Kopernika 1. B 
| Wydawnictwo i skład książek do nabożeństwa 
poleca 
Na premie dla dziatwy szkolnej 
| Książki do nabożeństwa po ct. 10, 15, 20, 45, 50. 60, 80% 


| Obraki, medaliki, krzyżyki it. d. 
po nadzwyczaj niskich cenach. 


Przy większym odbiorze stosowny rabat. 
Wincenty Kuczakiński, Lwów. 


Właeność Tewarzystwa Wzejsmnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ks, Z, Lem 


Z I. Związkowej Drukarni we Lwowie, ul. Lindego ]. 4. 


